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WTOREK, 1 STYCZNIA

Bartek przekonał się, czym jest prawdziwy kac, gdy tylko podniósł głowę z poduszki.
Zdarzało mu się już nieraz wypić piwo lub dwa. Szczycił się może trochę na wyrost, że ma mocną głowę. Jednak wino, kupione na sylwestrową kolację z Zuzą, które ostatecznie wypił sam, na smutno, prosto z butelki, dosłownie powaliło go na łopatki.
Oparł się o ścianę i przycisnął obie dłonie do czoła. Czuł tępy, pulsujący ból w skroniach i suchość w ustach, a w żołądku bezlitośnie kotłował się wczorajszy posiłek. Szkoda, że Zuza nie zjadła swojej porcji, skoro aż tak jej smakowało, pomyślał cierpko. W efekcie on zjadł za dużo, wypił o wiele za dużo i najwyraźniej jego karą za zepsucie sylwestrowej randki miała stać się, obok kaca, również niestrawność. Jak gdyby nie wystarczył sam fakt, że stracił dziewczynę.
Leniwie naciągnął na siebie świeże ubranie, a w myślach odtwarzał przebieg wczorajszej rozmowy. Wbrew temu, co twierdzili zgodnie Zuza i Piotrek, naprawdę się postarał. Posprzątał w pokoju, przystroił stół, zadbał o świece, jakieś kwiatki i serwetki. Podał risotto na najładniejszych talerzach. Zuza była zachwycona, nawet teraz mógł z łatwością przywołać w pamięci jej śliczną, rozpromienioną twarz, rumieńce na policzkach, szeroko otwarte brązowe oczy. Najpierw zaniemówiła i tylko wpatrywała się w niego z miłością i podziwem. Potem zasypała go pytaniami. Skąd wiedział, jak długo gotować ryż? Gdzie znalazł przepis? Jak długo trenował, zanim osiągnął tak znakomity rezultat? Jakich przypraw użył?
Odrobinę zbyt długo szukał odpowiedzi. Zuza spoważniała nagle, przekrzywiła głowę i zmierzyła go czujnym spojrzeniem. Potem z grobową miną wzięła do ust pełną łyżkę risotto. Przymknęła oczy, przez chwilę znów wyglądała na szczęśliwą. Gdy się jednak odezwała, jej głos był pełen żalu:
– Bartek, jak mogłeś mnie tak oszukać?
Poczuł bolesny skurcz żołądka, gdy wspominał, jak z ust dziewczyny popłynęły pretensje i oskarżenia. Że ją zawiódł, okłamał, przywłaszczył sobie cudze dzieło, spiskował za jej plecami z Piotrkiem, że najwyraźniej uważa ją za idiotkę, skoro myślał, że się nie zorientuje, przecież mógł się zwyczajnie przyznać, że nie umie gotować…
Jakie to dziwne, że teraz, gdy odtwarzał w myślach jej słowa, mózg podrzucał mu niezliczone wersje przeprosin – a wtedy, gdy było to potrzebne, nie potrafił sformułować ani jednej. Za to odpowiedział, no cóż, jeszcze gorszą serią wyrzutów. Puściły mu hamulce. Wykrzyczał, że miał już dość ciągłego słuchania o tym, jakim genialnym kucharzem jest Piotrek. Wrócił do wszystkich kłótni, zarówno tych, które faktycznie się zdarzyły, jak i do tych, które zdusił w zarodku. Zuza słuchała go z szeroko otwartymi oczami, wreszcie wstała, rzuciła mu w twarz ostatnie obraźliwe zdanie o tym, że powinien przejść mutację, po czym wybiegła z pokoju, a następnie z mieszkania.
Nie pierwszy raz stąd wybiegła. Za to z pewnością ostatni.
Kolejny, jeszcze silniejszy skurcz żołądka uświadomił Bartkowi, że tym razem to on powinien pobiec w jedno miejsce, jeśli nie chciał za chwilę sprzątać jeszcze gorszego bałaganu. Na szczęście łazienka była wolna.
Zwymiotował obficie i poczuł tak wielką ulgę, że uśmiechnął się mimowolnie do bladej, zbolałej twarzy, która patrzyła na niego z lustra na wpół otwartymi oczami.
– Marzenko, to ty? – Usłyszał senny bełkot Oskara dochodzący z sypialni rodziców.
Twarz w lustrze przybrała kpiący wyraz. Bartek przepłukał usta i wyszedł z łazienki.
Zajrzał z ciekawością do pokoju rodziców i natychmiast tego pożałował. Rozwalony na łóżku Oskar chrapał z tępą błogością na twarzy. Z jego brzucha zsunęła się kołdra, odsłaniając pępek. Ale gdzie się podziała mama?
Zastał ją w kuchni. Siedziała przy kuchence, jedną ręką podpierała głowę, drugą gładziła spory ciążowy brzuch. Bartek szybko podszedł bliżej, pełen najgorszych przeczuć.
– Mamo, w porządku?
Powoli podniosła wzrok i niespodziewanie uśmiechnęła się figlarnie.
– Tak się zastanawiam – odezwała się zagadkowo. Głos miała nieco zachrypnięty.
– Nad czym?
Zachichotała jak dziewczynka.
– Czy jestem bardziej śpiąca, czy głodna!
Bartek odwzajemnił uśmiech i przykucnął obok niej. Mimo pozornie dobrego humoru nie czuła się chyba najlepiej. Wyglądała na zmęczoną i osłabioną. Włosy spięła niedbale klamrą, kosmyki różnej długości opadały na ramiona i kark. Jasne odrosty kojarzyły się z siwizną, przez co mama wydawała się znacznie starsza niż przed zaledwie kilkoma miesiącami.
– I co ustaliłaś?
Westchnęła pogodnie.
– Skoro tu siedzę, to chyba znaczy, że głodna. Gosia domaga się śniadania. – Pokazała na brzuch.
Nie wstała jednak z miejsca, najwyraźniej nie miała siły, by przygotować sobie jedzenie. Choć Bartek ledwie trzymał się na nogach, a sama myśl o jedzeniu wywoływała kolejny przypływ mdłości, dotarło do niego, że powinien jej pomóc.
– Zrobię ci kanapki, chcesz? – zapytał ostrożnie.
Mama znów podniosła wzrok.
– A może być… jajecznica?
Stłumił westchnienie. To nie wina mamy, że wszystko kojarzyło mu się teraz z Zuzą, nawet jajecznica. Piotrek zapewniał go, że Zuza ucieszy się nawet z tak prostego dania. Pewnie ucieszyłaby się naprawdę – gdyby zrobienie jajecznicy nie przekraczało umiejętności Bartka.
Spróbował wziąć się w garść.
– To chyba nie może być bardzo trudne? – podjął żartobliwym tonem. – W końcu wystarczy wbić jajka na patelnię i zamieszać.
Mama znów zachichotała.
– Racja! Tylko jakbyś mógł wcześniej podsmażyć cebulkę na oleju. – Jej niebieskie oczy, tak podobne do jego własnych, przybrały rozmarzony wyraz. – I może dodaj trochę pomidorów?
Syknął cicho. To już wydawało się trudniejsze, a on tak marzył o powrocie do łóżka! No, ale powoli, cebulę i pomidory trzeba pokroić, podsmażanie nie powinno sprawić mu kłopotu… Umiał wyprowadzać skomplikowane wzory chemiczne, wygrywał szkolne konkursy matematyczne, z jajecznicą też powinien sobie poradzić!
Wylał trochę oleju na patelnię. Włączył palnik i natychmiast zmniejszył ogień, bo wydawał się o wiele za duży. Mama się nie odzywała, więc chyba nie miała zastrzeżeń do jego działań. Punkt dla niego.
Kiedy kroił pomidory i starał się nie zwracać uwagi na zapach podsmażanej cebuli, usłyszał chrapanie Oskara dobiegające z sypialni rodziców. Zwalczył silny impuls, żeby pójść tam do niego z tą patelnią i przydzwonić… no, może nie w łeb, bo to byłoby groźne, ale na przykład w szafkę nocną. Żeby narobić hałasu.
Tyle dobrego, że mama sprawiała wrażenie coraz bardziej zrelaksowanej. 
– To niesamowite – odezwała się w pewnym momencie.
– Co? – Bartek się do niej odwrócił.
Zaniepokoił się, że może zauważyła jego stan i zamierza to w jakiś sposób skomentować. Chyba jednak nie o to chodziło. Patrzyła przed siebie i uśmiechała się nieco melancholijnie.
– Wiesz, niedługo urodzę Gosię, będzie maleńka i całkowicie zależna ode mnie. – Po raz kolejny musnęła brzuch opuszkami palców. – A ty i Lusia jesteście już samodzielni i troszczycie się o mnie. Niesamowite, nie uważasz?
Rzeczywiście, pomyślał, gdy tak na to spojrzeć, było w tym coś całkiem wyjątkowego. Zrobiło mu się miło. Po chwili jednak usłyszał kolejne chrapnięcie i znów musiał się wysilić, by pohamować rozdrażnienie.
– Ktoś musi – skwitował sucho. – Bo przecież na niego nie możesz liczyć. Leży sobie i chrapie, zamiast zrobić ci śniadanie. Nie rozumiem, czemu zdecydowałaś się rozmnażać z kimś takim?
Mama przez chwilę patrzyła na niego z niezdecydowaną miną, jakby nie była pewna, czy się na niego oburzyć, czy wybuchnąć śmiechem.
– Nie jest taki zły – powiedziała wreszcie. – Oceniasz go niesprawiedliwie, kiedyś się przekonasz.
– Zły może nie, ale za to żałosny. Totalny przegryw.
– Bartosz! – Mama podniosła nieznacznie głos. – Może nie wpłynę na twoje zdanie, ale to nie znaczy, że będę spokojnie słuchać takich rzeczy. Wróciliśmy nad ranem, tata przez całą noc się mną opiekował. Kiedy ty już smacznie spałeś, on prowadził auto. Ma prawo być zmęczony. Poza tym jest waszym ojcem i należy mu się szacunek.
Wzruszył ramionami. Nie zgadzał się z tym stwierdzeniem, ale był wystarczająco rozsądny, by nie podejmować dyskusji.
– Jak myślisz? – zmienił temat. – Jajecznica już gotowa?
Mama zadarła głowę, by spojrzeć na zawartość patelni.
– Ojejciu, wygląda pysznie! – ucieszyła się. – Dzięki ci bardzo, zjesz ze mną? Starczy dla nas obojga.
Po namyśle skinął głową. Żołądek powoli przestawał mu dokuczać, ciepły posiłek wydawał się kuszącą opcją. Przygotował dwa talerze – zwykłe, nie żadne wymyślne z kompletu, to przecież nie miało takiego znaczenia.
Po chwili jadł pierwsze przyrządzone własnoręcznie danie, nie licząc, rzecz jasna, kanapek. Co za ciekawe uczucie! Jakby nagle przybyło mu lat i doświadczenia. Mama była zadowolona, on też. Nie spodziewał się, że dzisiaj będzie to możliwe – w końcu wygrzebał się dziś z łóżka z myślą, że zaczął się kolejny beznadziejny dzień.
Nie mógł tylko zrozumieć, dlaczego usmażenie prostego dania dla mamy okazało się w gruncie rzeczy tak łatwe, a nie potrafił się przemóc, by zrobić to samo dla Zuzy. Zbyt mało mu zależało? Czy wręcz przeciwnie, za bardzo się przejmował? Wiedział, że mama nie będzie go oceniać ani wybrzydzać, a nie miał takiej pewności, gdy chodziło o Zuzę?
Mama skończyła jeść. Rozparła się wygodnie na krześle i pogładziła brzuch.
– Twoja dziewczyna wcześnie wyszła? – zagadnęła łagodnie. – Kiedy wróciłam do domu, miałam wrażenie, że nie było tu żadnej imprezy.
Odwrócił głowę.
– Bo nie było – odparł możliwie obojętnym tonem. – Zuza wyszła prawie od razu.
Mama pochyliła się nad stołem.
– Coś się stało?
Podniósł się zdecydowanym ruchem. Przez chwilę czuł zawroty głowy, ale szybko minęły.
– Nie chcę o tym gadać. – Postarał się, by nie zabrzmiało to opryskliwie. – Napijesz się kawy?
Mama ziewnęła.
– Nie, położę się jeszcze. Dzięki za śniadanie! – Oparła się ciężko na stole, wstała i pocałowała go w policzek.
Obejrzał się za nią z pewnym niepokojem. Miała duży brzuch, słyszał niedawno jej rozmowę z koleżankami i ich żartobliwe dociekania, czy jest pewna, że nie spodziewa się bliźniaków? Poruszała się z wysiłkiem. Przeważnie nie narzekała i twierdziła, że czuje się dobrze, ale nie była już taka młoda. I nie mogła liczyć na swojego nieudolnego męża, choć twierdziła, że jest inaczej. Pewnie robiła dobrą minę do złej gry.
Pokręcił głową. Pomógł na tyle, na ile potrafił, nie chciał już dłużej myśleć o sprawach rodziców. Miał własne zmartwienia. Zaparzył sobie kawę i wrócił do pokoju, w którym mimo wszystko ciągle czuł obecność Zuzy. Nie mógł się zdecydować, czy to dobrze, czy źle. Powinien chyba się od niej odzwyczajać.
Położył się pod kołdrą i włączył Instagrama. Pożałował tego od razu; mógł przewidzieć, że wszyscy będą wrzucali zdjęcia ze swoich udanych imprez sylwestrowych. No, może poza Jakubem, on oczywiście nic nie wrzucał. Ale już Filip z Ewką jak najbardziej, i Żulian z Luśką… Co za ironia losu! Obaj jego kumple, dotychczas uważani w klasie za nieudaczników, byli teraz w szczęśliwych związkach. Żulek, wiecznie zakompleksiony, wiecznie w cieniu starszego brata, którego z jakichś powodów wielbiła prawie cała szkoła – ten właśnie Żulek miał teraz dziewczynę. Co prawda mógł znaleźć lepszą niż Luśka, no ale czasem trzeba zacząć od zera. Filip trafił znacznie lepiej. Ewa była wysoka, zgrabna, inteligentna i dowcipna. Po wypadku, w którym straciła najbliższych, stała się ponura i nastawiona wrogo do otoczenia, ale dzięki Filipowi stopniowo wracała do zwykłej formy. Aż miło się na nich patrzyło.
Tylko Bartek, dotąd najbardziej z nich trzech ogarnięty w sprawach damsko-męskich, był teraz sam. Jasne, że cieszył się ze szczęścia przyjaciół, miał jednak poczucie, że świat stanął na głowie.
Skrzywił się i wbrew rozsądkowi przeglądał dalej. Zuza też wrzuciła jakieś selfie, wyglądała na nim tak radośnie, że na ten widok aż zabolały go zęby. „Nowy rok, nowa ja!”, głosił podpis. Z jej profilu zniknęły wszystkie zdjęcia, na których byli razem, a nawet te, które Bartek jej zrobił.
Trochę z ciekawości, a trochę po to, by jeszcze bardziej udręczyć samego siebie, poszukał profilu Kaśki. Oczywiście tu też znalazł mnóstwo wesołych zdjęć z najwyraźniej świetnej imprezy. Kaśka, umalowana i wystrojona o wiele bardziej niż w szkole, z rozpuszczonymi ciemnymi lokami wyglądała całkiem ładnie. Co ciekawe, nigdzie obok niej nie było widać motocyklisty. Ale to nie musiało o niczym świadczyć. Może po prostu nie miał ochoty na zdjęcia.
Bartek zastanowił się mimowolnie, jak by to było, gdyby miał przygotować kolację dla Kaśki. Pewnie coś by wymyślił, w najgorszym wypadku zamówiliby pizzę.
Westchnął boleśnie, odłożył smartfona i skulił się pod kołdrą. Znów poczuł się gorzej, kawa chyba mu zaszkodziła. No to zaczął się rok dwa tysiące dziewiętnasty, mruknął do siebie, zanim odpłynął w kojący sen. Nie miał pojęcia, czego się po tym roku spodziewać poza samotnością i totalnym chaosem.



CZWARTEK, 3 STYCZNIA

Filip nawet nie musiał mówić, że ma dla nich jakieś sensacyjne wieści. Jakub zauważył to w chwili, gdy do garażu, gdzie mieli zaraz rozpocząć pierwszą w tym roku próbę, perkusista wszedł tak nakręcony, aż wydawało się, że zaraz zacznie podskakiwać z radości jak nieduża pulchna piłka. 
– Słuchajcie, co wam powiem! – zawołał od wejścia.
– Cześć, Filip! – wyrwała się Weronika ze słodkim uśmiechem.
Jeszcze przed końcem roku zdecydowali, że od stycznia wracają do prób w powiększonym gronie – to znaczy Marek i Filip zabierali ze sobą swoje dziewczyny. Ich obecność, jak zgodnie ustalili, dobrze wpływała na atmosferę, dawała też złudzenie grania przed publicznością. Jakub z początku uważał ten pomysł za ryzykowny – obawiał się, że humory dziewczyn mogą któregoś dnia rozwalić próbę. Musiał jednak przyznać, że dotychczas to się jeszcze nie zdarzyło. Jedyną osobą, której udało się naprawdę zepsuć jedną z ich prób, był niestety on sam. Ale nie zamierzał więcej tego powtarzać.
Filip przywitał się niecierpliwym gestem, po czym ujawnił tajemniczą wiadomość:
– Gadałem z Magdą. Chce, żebyśmy zagrali koncert w „Lattej”. Godzina grania, publiczność, kasa z biletów, relacja w necie, kurwa, to się dzieje! – zakończył prawie piskiem.
Dziewczyny zerwały się z krzeseł i zaczęły głośno gratulować, za to Marek posłał mu zaniepokojone spojrzenie.
– Kiedy ten koncert? – zapytał natychmiast. Jakub nie zawsze się z nim zgadzał, teraz jednak podzielał jego widoczny brak entuzjazmu. Propozycja występu stanowiła z pewnością atrakcję dla nich wszystkich, niemniej Filip powinien był najpierw przedyskutować tę kwestię z nimi. 
– Za miesiąc, na początku lutego – odparł beztrosko Filip. – Pytała, czy damy radę się przygotować na pierwszą niedzielę lutego. 
– I co powiedziałeś? – zapytał surowo Jakub.
– Że tak. Stary, to jest dla nas szansa! Gdybym odmówił, pewnie znalazłaby kogoś innego na nasze miejsce!
– Tak, i ciekawe, kto by to miał być. Może jakaś inna kapela szkolna? – parsknął Jakub. Z pewną satysfakcją zauważył, że Filipowi zrzedła mina. – Młody, nie mamy repertuaru na godzinę grania.
– Możemy grać covery, niekoniecznie autorskie kawałki. – Filip nie dawał za wygraną.
– Coverów też nie mamy na godzinę. – Jakub skrzywił się niechętnie. – Na przyszłość pytaj mnie najpierw o takie rzeczy, jasne? Jeśli mamy wystąpić za miesiąc, musimy brać się ostro do roboty. Dwie próby w tygodniu to minimum, i oczywiście każdy ćwiczy też w domu.
– Co ty sobie zrobiłeś w rękę? – zaniepokoił się nagle Filip. Musiał być naprawdę pochłonięty myślą o koncercie, skoro dopiero teraz zauważył bandaż na jego prawej dłoni. – Jak teraz będziesz grać?
– Młody, przystopuj trochę z tą troską, bo aż mi głupio – zakpił Jakub. – Biłem się. A konkretnie przemeblowałem ładną buźkę jednego skurwysyna. Wreszcie ma tak parszywy ryj, na jaki zasłużył.
– I nie mogłeś z tym poczekać? Wiedziałeś, że mamy dzisiaj próbę. – Filip nie krył niezadowolenia.
– Nie, nie mogłem.
Nie mógł. Kiedy wreszcie udało mu się dowiedzieć od Róży, co przydarzyło się Kaśce, nie czekał ani chwili. Po prostu wyszedł. Uprzedził ją, żeby nie próbowała go powstrzymać, bo i tak jej się nie uda. Ona w odpowiedzi uśmiechnęła się i zapytała, czy może z nim jechać. Kochana dziewczyna! Oczywiście się nie zgodził.
Bez trudu znalazł gościa. Starał się nie myśleć o tym, za co go tłucze, bo inaczej chybaby go zabił.
– Zobaczymy, może uda mi się zagrać. – Spojrzał z uwagą na poszkodowaną dłoń. – Jak nie, to najwyżej poćwiczymy dzisiaj tylko wokale i bębny.
– A mamy w końcu basistę? – zainteresował się Marek.
– Nie. Nie mamy i na luty też nie będziemy mieli, chyba że kogoś szybko znajdziecie. Namawiałem Różę, żeby przyszła, ale to trochę potrwa, zanim ona się odważy – westchnął Jakub. – Pogadam z Jackiem, żeby nam pomógł jeszcze raz.
Pochylił się nad gitarą i spróbował zagrać kilka dźwięków, opatrunek jednak zdecydowanie za bardzo mu przeszkadzał.
– Przestaw się na lewą rękę! – zażartował Marek.
– Nie chciałbyś tego słyszeć.
Niechętnie przyznał w duchu rację Filipowi. Trzeba było poczekać z mordobiciem przynajmniej do wieczora po próbie. Dzisiaj zespół musiał dać sobie radę bez jego grania. Nie czepiali się, ale mógł się domyślić, że nie są mu za to wdzięczni.
Mimo wszystko dobrze sobie radzili. Głosy Marka i Ali genialnie ze sobą współbrzmiały, Filip jak zawsze grał bez zarzutu. Musieli chyba ćwiczyć w czasie przerwy świątecznej, kiedy on był zajęty pogrzebem mamy, przyjmowaniem kondolencji i przyzwyczajaniem się do życia w zupełnie nowej rzeczywistości, pustej, cichej i tylko pozornie łatwiejszej. 
Potrząsnął głową, żeby odgonić natrętne myśli. Chciał być w pełni obecny na próbie, nawet jeśli nie mógł w niej czynnie uczestniczyć.
Marek posłał mu pytające spojrzenie, chyba wziął do siebie jego odruchowy gest. Jakub uspokoił go uśmiechem. Nie, nie miał zastrzeżeń do śpiewu Marka. Zauważył, że wokalista zmienia niekiedy melodię, próbuje improwizować, eksperymentować. Zdaje się, że podmienił też niektóre fragmenty tekstu. Pewnie celowo, bo raczej by się nie pomylił w słowach, które sam napisał. Ale mieli jeszcze kilka prób, by dopracować ostateczną koncertową wersję.
Po próbie, kiedy już wychodzili, Marek zatrzymał się przy drzwiach garażu. Pokazał Weronice gestem, żeby na niego nie czekała, po czym zwrócił się do Jakuba:
– Stary, jak ty w ogóle się trzymasz?
– Coraz lepiej. – Jakub uśmiechnął się szeroko. Nawet jeśli to nie była do końca prawda, nie chciał już dłużej być obiektem współczucia. Życie toczy się dalej, starał się tak na to patrzeć.
– Co to za historia z tym gościem, z którym się biłeś? Masz jakieś kłopoty?
Chyba naprawdę się przejął. Miło z jego strony.
– Nie mam żadnych kłopotów, Marco.
– Aha, czyli po prostu się zakochałeś. – Marek się uśmiechnął.
– Co ty, w detektywa się bawisz? 
Marek podniósł ostrożnie jego zabandażowaną dłoń i przez chwilę przyglądał się jej uważnie.
– Zakładam, że typ, któremu spuściłeś łomot, wygląda gorzej niż ta ręka – powiedział spokojnie. – Przychodzą mi do głowy tylko dwa możliwe powody takiego wkurzenia: albo masz kłopoty, albo chodziło o laskę.
To nie za wiele ci przychodzi do tej kudłatej głowy, przyjacielu, pomyślał cierpko Jakub. Zaśmiał się jednak w odpowiedzi.
– Poszło o laskę, ale nie jestem zakochany – wyjaśnił. Cholera, to słowo nawet dziwnie brzmiało w jego ustach! – Po prostu ją lubię.
– Jasne, jasne – przytaknął kumpel bez cienia przekonania. Oczywiste, że mu nie wierzył.
– Marco, kiedy ja miałem czas na poznawanie dziewczyn? – zapytał już nie pierwszy raz.
– Przecież nie mówię, że kogoś poznałeś.
Jego ton i spojrzenie sugerowały wyraźnie, że nie tylko obstawał przy swoim przekonaniu, ale nawet miał na myśli jakąś konkretną dziewczynę. No, ciekawe którą. Jakub zacisnął palce zdrowej dłoni i zmusił się do opanowania irytacji. Te przypuszczenia Marka i pozostałych kumpli coraz bardziej działały mu na nerwy. Chyba nie mogli zrozumieć, że miał inne potrzeby niż oni i bycie w związku nie należało, delikatnie mówiąc, do najważniejszych z nich.
Choć fajnie byłoby mieć o kim pisać.
– Dobra, stary, trzymaj się. – Marek poklepał go serdecznie po ramieniu.
– Do jutra, geniuszu.
– Do jutra.
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Róża wiedziała, że może sobie pozwolić na niezbyt pilne uczestniczenie w lekcji. Jeszcze przed świętami ustalili bowiem z Kamińskim, że na pierwszej biologii w nowym roku będzie można poprawić oceny niedostateczne. Własna ocena w pełni ją satysfakcjonowała, a słuchanie, jak Zuza i Elka walczą o przetrwanie, ani trochę jej nie interesowało. Wolała wykorzystać czas na uzupełnianie klasowej kroniki i na dyskretne rozmowy z przyjaciółką.
Mimo wszystko zauważyła pewną różnicę w postawie dwóch klasowych księżniczek. Zuzie chyba naprawdę zależało na poprawieniu tej jedynki. Nawet ubrała się jak na apel szkolny, czego bez wątpienia nie musiała robić, ale może taki strój dodawał jej pewności siebie. Wprawdzie widać było po jej minie, że nie rozumie nic z tego, o czym mówi, i nie ma pojęcia, jak wygląda układ kostny człowieka, jednak starała się, jak mogła. Ostatecznie Rysiek nagrodził jej wysiłki pozytywną oceną.
Elka natomiast sprawiała wrażenie, jakby jeszcze nie odespała sylwestra. Tak też się zachowywała przy odpowiedzi. Nie wiedziała nic i chyba szczególnie się tym nie przejmowała. Rysiek jako życzliwy nauczyciel próbował ratować sytuację, zadawał coraz łatwiejsze pytania, nic jednak nie pomogło.
– Będziesz mogła spróbować jeszcze raz w przyszłym tygodniu – powiedział pocieszająco.
Elka wzruszyła ramionami, jakby w ogóle jej to nie obeszło. Zuza spojrzała na przyjaciółkę z czytelnym wyrzutem. Nic dziwnego, pomyślała Róża. Co prawda oceny na semestr nie liczyły się tak jak te na koniec roku, było jednak oczywiste, że jeśli sytuacja się powtórzy w czerwcu, Elsie będzie groziło powtarzanie drugiej klasy. To oznaczało, że nierozłączne księżniczki mogą zostać rozdzielone. Róża wolała się nawet nie zastanawiać, jak ona czułaby się na miejscu Zuzy.
– Róża? Wiesz może, co się stało Jakubowi w rękę?
Róża poprawiła okulary i spojrzała we wskazanym przez Kaśkę kierunku, choć wiedziała już, co zobaczy. Jakub stał wyprostowany i trochę chaotycznie, ale na szczęście prawidłowo odpowiadał na zadawane przez Ryśka pytania. Prawą rękę nadal miał zabandażowaną. Musiał ją uszkodzić mocniej, niż się zdawało.
Uśmiechnęła się lekko do przyjaciółki.
– Zapytaj go o to.
– To znaczy? Wiesz czy nie wiesz? – drążyła Kaśka.
– Wiem, ale sama go zapytaj.
– Strasznie jesteś dzisiaj tajemnicza – mruknęła Kaśka z niezadowoleniem.
Była w naprawdę dobrej formie, tak jakby nie stało jej się nic złego w sylwestra. Nie kryła się z tym, że zerwała z Florkiem, ale nie wchodziła w szczegóły i nie zdradzała żadnych emocji. Dokładnie tak, jak Róża się spodziewała. Ona sama pewnie by uwierzyła, że to zwykłe, bezbolesne rozstanie, gdyby nie widziała Kaśki tamtej nocy.
Ale Jakub od razu zauważył, że coś nie gra. Gdy tylko dotarło do niego, że nie dowie się niczego konkretnego od Kaśki, zaczął zasypywać pytaniami Różę. Jeszcze nie widziała go równie wściekłego jak wtedy, gdy wreszcie wyjawiła mu prawdę. 
Pewnie zresztą zareagował tak agresywnie nie tylko ze względu na Kaśkę. Po śmierci mamy ciągle nie radził sobie z bólem. Róża próbowała mu pomóc, nieraz jednak czuła się zupełnie bezsilna. Miała wrażenie, że Jakub coraz bardziej zamyka się w sobie, jakby się wstydził, że do tej pory się nie pozbierał. Przecież nikt tego od niego nie oczekiwał!
Cóż, przynajmniej poprawił jedynkę z biologii. Miał chyba jeszcze dwa albo trzy inne przedmioty do zaliczenia, ale najwyraźniej potraktował sprawę poważnie, nie tak jak Elka. Róża była spokojna, że Jakub zda.
Na przerwie Kaśka od razu do niego podeszła. Zabawnie wyglądali, kiedy stali naprzeciwko siebie. Było między nimi, tak na oko, jakieś trzydzieści centymetrów różnicy.
– Cześć, wielkoludzie! Co sobie zrobiłeś w rękę? – zagadnęła z szerokim uśmiechem.
Jakub bez słowa ujął zdrową ręką jej prawą dłoń. Oglądał ją z wszystkich stron, jakby spodziewał się dostrzec tam jakieś ślady bójki. Raczej niemożliwe, żeby coś znalazł, pomyślała Róża. Co najwyżej pojedyncze zabliźniające się otarcie. W końcu minęło już kilka dni.
– Zdaje się, że to samo co ty. – Puścił jej rękę. – Tylko byłem chyba bardziej wkurwiony.
– Nie rozumiem – wymamrotała Kaśka.
– Sklepałem jednego typa. Jaką on ma kanciastą gębę! Prawie jakbym walił w ścianę – zarechotał. – Ale zasłużył sobie. Uderzył moją przyjaciółkę.
Kaśka zagapiła się na niego z lekko otwartymi ustami. Kiedy się odezwała, Róża usłyszała wyraźne drżenie w jej głosie:
– Jakub, no coś ty…
– Należało mu się, Makówka. Serio. – Spojrzał na nią przenikliwym wzrokiem. – Chętnie bym go sprał jeszcze mocniej, ale jego kolesie zaczęli mnie straszyć glinami. Wyobrażasz to sobie? – Parsknął śmiechem.
Ona też poweselała.
– Dobrze, że nie sprałeś go mocniej. Wtedy chyba skończyłbyś z gipsem. – Dotknęła delikatnie jego ręki. 
Jakub bardzo szybko odwrócił głowę, długie rude pasma na moment zasłoniły mu twarz.
– Zabolało cię?
– Nie! – Uśmiechnął się dziwnie, jakby speszony. Zupełnie nietypowo dla niego.
Odgarnął włosy do tyłu i znów na nią spojrzał, a w jego oczach malowała się troska.
– Jak się trzymasz po tym wszystkim? – zapytał.
– Dobrze, naprawdę! – zapewniła Kaśka. – Tylko… chyba skutecznie wyleczyłam się ze związków. Przynajmniej na jakiś czas.
– Mogę coś dla ciebie zrobić? – dopytywał.
– Nie przejmuj się tak – poradziła z uśmiechem.
Pochylił się jeszcze bardziej.
– No jak mam się nie przejmować? – zapytał przyciszonym głosem. Róża już prawie nie słyszała jego słów, niektórych musiała się domyślać.
Kaśka milczała z zakłopotaną miną.
– Pamiętaj, jeśli kiedykolwiek stanie się coś podobnego, od razu dzwoń do mnie. Nieważne o jakiej porze. Przyjadę i zrobię, co trzeba. Po prostu dzwoń. – Wyprostował plecy. – Prawda, Róża? – odezwał się głośniej. Chyba dopiero teraz ją zauważył, choć stała tuż obok.
– Przynajmniej zadzwoniła do mnie – odparła Róża i objęła przyjaciółkę ramieniem.
– Rany, jaka ze mnie szczęściara, że was mam! – zachichotała Kaśka.
– Nawet nie wiesz… – Róża i Jakub jednocześnie zaczęli mówić. Urwali też w tym samym momencie i zaśmiali się, najwyraźniej oboje równie zaskoczeni.
Kaśce chyba znudziło się stanie w miejscu. Pokazała gestem, żeby poszli razem z nią i ruszyła przed siebie szybkim krokiem. Róża miała problem, by nadążyć za nią i Jakubem, po chwili przestała próbować i spokojnie szła pół kroku za nimi.
•
Zuza wielokrotnie sprzeczała się ze swoją najlepszą przyjaciółką, ale rzadko złościła się na nią tak bardzo jak w tej chwili. W czasie przerwy próbowała przemówić jej do rozsądku.
– Dlaczego w ogóle się nie starałaś? – spytała podniesionym głosem.
Widziała wyraźnie, że na Elsie jej złość nie robi żadnego wrażenia, i to tylko zwiększało jej frustrację.
– Mówiłam ci, że nie miałam czasu się uczyć.
– Rysiek robił wszystko, żeby ci pomóc!
– Rysiek to młody, żałosny facecik, który zarabia mniej kasy, niż ja dostaję kieszonkowego – wycedziła Elsa z pogardą. – Sama myśl, że mam coś udowadniać komuś takiemu, jest dla mnie upokarzająca.
Zuza skwitowała powątpiewającym uśmieszkiem jej wypowiedź. Elsa zdawała się jednak mówić poważnie.
Weszły do łazienki. Zuza zbliżyła twarz do lustra i zaczęła poprawiać makijaż.
– Jeśli chcesz zdać do następnej klasy, będziesz musiała poprawić nie tylko biologię – wróciła do tematu. Nie zamierzała jeszcze odpuszczać, choć powoli uświadamiała sobie, że próby dotarcia do Elsy są bezcelowe.
Elsa przeczesała palcami swoje długie jasne włosy.
– A co ci tak zależy na tej trzeciej klasie?
Zuza spojrzała na nią niepewnie. Takich słów się nie spodziewała.
– Tobie nie zależy?
– Zuza, myślisz, że za dziesięć lat kogoś będzie obchodziło, czy od razu zdałam z drugiej klasy do trzeciej? Nikt o to nawet nie zapyta! – W głosie przyjaciółki dźwięczała pewność. – Tak ci się śpieszy do pisania matury? Ja wolę to trochę odwlec. Druga klasa to fajny czas.
Zuza spuściła wzrok i skoncentrowała się na usuwaniu śladów tuszu z palca. Nie chciała przyznać tego głośno, ale argumenty Elsy w jakiś sposób do niej trafiały.
– Jeśli ty nie zdasz, a ja zdam… Nie będziemy już siedzieć razem w ławce – zauważyła nieśmiało.
Elsa ze spokojem malowała usta szminką Zuzy.
– Wiem, Zuza – odparła, jednocześnie strojąc zalotne miny do pięknej blondynki w lustrze. – Wiem. Ale to jest twoje życie, sama decydujesz, co z nim zrobisz. Nie mogę wymagać od ciebie, żebyś robiła to co ja.
Zuza raz po raz kręciła głową z niedowierzaniem. Próbowała znaleźć odpowiednie słowa.
– Naprawdę tego chcesz? Chcesz powtarzać rok?
– Oj, mała, ty coś dzisiaj wolno kojarzysz – dogryzła jej Elsa.
– Nie martwisz się, że trafisz do zupełnie obcych ludzi?
– Przecież ja mam ich gdzieś! Myślisz, że poza tobą ktoś mnie w tej klasie obchodzi? – Schowała z powrotem szminkę do jej kosmetyczki. – Idziesz ze mną czy będziesz tak tu stać?
– Idę. – Zuza, wciąż zszokowana, wyszła za nią bez pośpiechu.
Na korytarzu, pogrążona w myślach, prawie zderzyła się z Bartkiem. Wymienili spojrzenia i Zuza poczuła, że serce boleśnie jej się ścisnęło. Bartek wyglądał smutno i bezradnie, musiała się powstrzymać, by go nie przytulić. To nie byłoby mądre. Wyminęła go bez słowa, ale pewnie i tak zauważył jej zakłopotanie.
Fatalnie się zaczął ten dzień. Tyle dobrego, że chociaż poprawiła biologię. Choć teraz sama już nie wiedziała, czy naprawdę jej na tym zależało.
•
Bartek przez cały dzień zmuszał się do tego, by nie patrzeć w stronę Zuzy na lekcjach. Na przerwach robił wszystko, by jej unikać. Tym razem się jednak nie udało.
Bezskutecznie próbował oszpecić ją we własnych wspomnieniach, pamiętać jak najgorzej. Przypominał sobie sytuacje, kiedy zachowywała się niemądrze lub nieuprzejmie, kiedy kłóciła się z nim, kiedy jej histeryczne reakcje drażniły go i śmieszyły. Chciał oszukać umysł, przekonać samego siebie, że nie warto za nią tęsknić, że nie zasługiwała na niego. Cała ta strategia upadła jednak, gdy ją zobaczył.
Nie wyglądała jak pusta, przewrażliwiona idiotka, choć próbował tak o niej myśleć. Wyglądała jak jego Zuza. Delikatna, słodka dziewczyna ze smutkiem w oczach. Odkąd z nim zerwała, jego życie było na swój sposób łatwiejsze, spokojniejsze, bardziej przewidywalne. Bez jej kaprysów i huśtawki nastrojów, bez wiecznego dąsania się o wszystko… Ale też bez spontaniczności, fascynujących pomysłów, na które on sam nigdy by nie wpadł, bez jej wrażliwości i czułości.
Tęsknił za nią.
Liczył, że popołudnie będzie bardziej udane niż początek dnia. Nie miał jednak pomysłu ani chęci, by spędzić je inaczej niż w domu przed komputerem. Gdyby chociaż mógł posiedzieć w samotności! Nie rozumiał ani trochę, dlaczego Żulek, zamiast zabrać jego siostrę w jakieś fajne miejsce, wolał siedzieć z nią w ich nudnym mieszkaniu. On sam z największą chęcią wyrwałby się stamtąd, gdyby tylko miał z kim. 
– Stary? – Żulian po raz kolejny w ciągu tego popołudnia zajrzał do jego pokoju. – Będziemy oglądać z Lusią film, może się przyłączysz?
– Dzięki, nie mam ochoty. – Bartek nie próbował powstrzymać grymasu. Oglądanie filmu z nielubianą starszą siostrą i najlepszym kumplem, który od kilku tygodni był jej chłopakiem, to dopiero przepis na schrzanioną resztę dnia.
– Szkoda, jakbyś zmienił zdanie, to po prostu przyjdź do nas.
– Nie zmienię zdania! – Bartek powoli tracił cierpliwość.
– A pogramy w coś później?
– Może później.
– Coś cię gryzie? – zaniepokoił się kumpel. – Przeszkadza ci, że tutaj jestem?
Bartek odwrócił się od ekranu i na niego spojrzał.
– Nie, sorry, nie chodzi o ciebie. – Westchnął. – Wiesz, spotkałem dzisiaj Zuzę.
– Aha, ja też. – Żulian nie mógł darować sobie kpiny. – To się zdarza, gdy chodzisz z kimś do klasy.
– Bardzo zabawne. Twoja dziewczyna cię nie woła? Sprawdź może.
– Przepraszam, stary. Wiem, że to kiepska sprawa. – Kumpel natychmiast spoważniał, widocznie wyczuł jego rozdrażnienie. Cóż, lepiej późno niż wcale. – Myślisz, że się pogodzicie?
– Skąd mam wiedzieć? – burknął Bartek. – Pewnie nie.
Wrócił do przeglądania internetu. Żulek stał jeszcze przez chwilę w drzwiach i patrzył na niego, potem wyszedł.
Bartek wstał z fotela, tylko po to, żeby zamknąć za nim drzwi. Mogliby przynajmniej szanować jego prywatność!
Musiał coś zrobić, by wyrzucić z siebie Zuzę, tęsknotę za nią, wściekłość i żal z jej powodu. Po namyśle włączył nagrywanie. Nie mógł rapować głośno, żeby zakochana para w sąsiednim pokoju go nie usłyszała, na szczęście miał naprawdę dobry sprzęt.
Siemka! Jak tam po sylwestrze, wszyscy kaca wyleczyli?
Ja mam znowu przejebane, bo zostałem bez dziewczyny.
Chciałem dziuni zrobić dobrze, zaprosiłem na kolację,
Chyba jej nie smakowało, mówi: „Spadaj, przejdź mutację”.
Dam wam radę co do dziewczyn, najładniejszej nie wybieraj.
Zanim taką zadowolisz, najpierw trafi cię cholera.
Laska tępa jak jej szpilki, ponoć ma powtarzać klasę,
Gdyby oceniali próżność, miałaby czerwony pasek.
Ale ma bogate wnętrze, dziesięć szminek tam się mieści,
Ciuchy, lakier do paznokci, tyle jest w jej głowie treści.
Nigdzie takiej nie zabierzesz, bo pazury sobie zniszczy,
Twój pies chce jej podać łapę, ona z przerażenia piszczy,
Ale nie jest taka głupia, kręci biznes, to wam powiem.
Bierze kasę za całusy, ja mam kupon na darmowe!
Tyle fajnych dziewczyn było, a wybrałem pustą lalę.
Zajebiście, że se poszła, bo nie tęsknię za nią wcale!
Nawet nie odsłuchał nagrania przed opublikowaniem go na YouTube. I tak jego kanał mało kto odwiedzał. Za to Zuza z pewnością tam zaglądała. I dobrze, uśmiechnął się do siebie z mściwą satysfakcją. Niech pożałuje, że tak mnie potraktowała. Niech ją zaboli.
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Pierwsza w nocy. Zegar na elektronicznym budziku wskazywał tę właśnie godzinę, pionowa kreska oznaczająca jedynkę skojarzyła się Róży z wykrzyknikiem. Jakby budzik sam zwracał jej uwagę, że powinna spać, a nie rozmyślać. Natrętne myśli, które przychodzą do głowy o takiej porze, potrafią nieźle namieszać, a nawet wywrócić życie do góry nogami, jeśli się ich prędko nie uciszy. Róża wiedziała o tym, jednak od sylwestrowej nocy zupełnie nie potrafiła sobie z nimi poradzić.
Ciągle odtwarzała w pamięci jej przebieg. Złość i smutek, które wtedy czuła, stopniowo mijały, tym bardziej że Kaśka zdążyła już przeboleć krzywdę, jaka ją spotkała. Wspomnienie wspólnego powrotu do domu wywoływało teraz w Róży głównie wzruszenie, a także coraz silniejsze zaciekawienie.
Sam fakt, że nie mogła spać, bo nawiedzały ją myśli, budził w niej pewien niepokój. Chociaż – co może być złego w myśleniu o najlepszej przyjaciółce?
Nadal nie wiedziała o niej wszystkiego. To zrozumiałe, w końcu znały się zdumiewająco krótko jak na intensywność ich relacji, zaledwie cztery miesiące. W tym czasie widziała ją w wielu różnych sytuacjach, również bardzo trudnych. Grudzień nie był dla Kaśki łaskawy, nawet pomimo wygranego turnieju koszykówki, niezłych stopni na semestr i życzliwości, którą okazała jej klasa. Spotkało ją sporo przykrości, począwszy od okropnego prezentu mikołajkowego, a skończywszy na brutalnej kłótni i rozstaniu z chłopakiem podczas imprezy sylwestrowej. Zupełnie jakby odwróciło się od niej to wieczne szczęście, z którego nieraz żartowały. Róża po raz pierwszy widziała ją zranioną, płaczącą, nieszczęśliwą. I nadal nie zdarzyło się ani razu, żeby Kaśka straciła nad sobą panowanie. A podobno potrafiła wpaść w szał.
Zawsze wiedziała, co powiedzieć. Nie dawała się sprowokować, nawet w kłótniach zachowywała spokój. Rzadko się ze sobą sprzeczały, ale gdy już do tego dochodziło, to Różę, z pozoru cichszą i mniej ekspresyjną z nich dwóch, ponosiły emocje. Kaśka nawet wtedy, kiedy płakała, sprawiała wrażenie, jakby po prostu pozwoliła sobie na łzy, zdecydowała, że wolno jej popłakać.
Jak bardzo paskudnie świadczyło o Róży, że coraz częściej miała ochotę wytrącić ją z równowagi? Wbrew rozsądkowi i, wydawałoby się, zupełnie niezgodnie ze swoim charakterem, czuła pokusę, by ją drażnić, wbijać szpilki, testować jej cierpliwość jak jakiś krnąbrny dzieciak, a nie dojrzała, lojalna przyjaciółka. Chciała się dowiedzieć, co jeszcze się w niej kryje. Chciała zobaczyć wielki wybuch.
Natrętna myśl pęczniała w jej głowie, zdawała się rosnąć w całym ciele, budziła dyskomfort i dokuczała, coraz mocniej i mocniej, aż w końcu stała się nie do wytrzymania – a zaraz potem przyniosła ukojenie.
Znalazła odpowiedź. Dotarło to do niej, gdy powoli odpływała w sen, nareszcie odprężona. Wiedziała, co zrobić, żeby Kaśka przestała nad sobą panować. Sama jej o tym powiedziała wtedy w taksówce, wykończona, zupełnie nieświadoma, że niechcący ujawniła swój słaby punkt.
Jak to brzmiało? „Przepraszam, ale nie pozwalam nikomu dotykać moich stóp”.
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